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    Przedmowa


    Czytając w 2007 roku zbiór tybetańskich tekstów wydanych dwa lata wcześniej we wschodnim Tybecie, natrafiłem na krótki tekst dotyczący medytacji nad naturą umysłu, pod tytułem Klejnot Spełniający Życzenia tradycji ustnej, a spisany przez tybetańskiego uczonego, Khöntöna Peldziora Lhündruba (1561 – 1637), zwanego również Khöntönpą. Praca wzbudziła moje zainteresowanie — klarownie napisana, w przystępny sposób przedstawiała teorię, a równocześnie zawierała praktyczne wskazówki dotyczące medytacji nad naturą umysłu. Szczególnie interesujące jest zupełnie niesekciarskie podejście do zagadnienia, którego wyrazem jest pozbawione uprzedzeń cytowanie uczonych reprezentujących całe spektrum buddyzmu tybetańskiego. Dodatkowo, z zupełnie innej przyczyny, tekst zaintrygował mnie osobiście — został napisany przez piętnastego opata klasztoru Sera Jé College, w którym w latach osiemdziesiątych, jako mnich, przez sześć lat mieszkałem i studiowałem.


    W lecie 2008 roku podczas pobytu Jego Świątobliwości Dalajlamy w Pensylwanii odbyłem z nim krótkie spotkanie i jako organizator jego wizyty na Uniwersytecie Kalifornijskim w Santa Barbara (UCSB) poprosiłem o wykład na temat tekstu Khöntöna Rinpocze. Jego Świątobliwość odparł, że zna ten tekst, ale harmonogram wizyty nie pozwala mu na szersze omówienie tej pracy. Zgodził się natomiast wygłosić kilka ogólnych uwag, które osadzą tekst Khöntönpy w szerszym kontekście indo-tybetańskiej myśli buddyjskiej. To właśnie zagadnienie stanowiło przedmiot pierwszego wykładu Jego Świątobliwości na UCSB zatytułowanego "Natura umysłu", który został wygłoszony 24 kwietnia 2009 roku. Szerokie omówienie tego jakże ważnego tematu autorstwa Jego Świątobliwości stanowi pierwszą część niniejszej książki. Ten bardzo wnikliwy wykład stanowi kwintesencję kluczowych dla buddyzmu zagadnień: dlaczego umysł jest tak ważny w tej tradycji, czym różnią się subtelne i niesubtelne poziomy świadomości, jak poszczególne szkoły buddyzmu tybetańskiego odnoszą się do tego rozróżnienia, czerpiąc ze wspólnego źródła, jakim jest naukowa tradycja klasztoru Nalanda, najpotężniejszego buddyjskiego uniwersytetu starożytnych Indii. Nauki Jego Świątobliwości były bardzo głębokie i pełne erudycji, zarówno pod kątem zakresu materiału, jak i drobiazgowości omówień — jestem mu ogromnie wdzięczny za wyrażenie zgody na ich publikację w tej książce.


    Pozostała część tego tomu jest poświęcona Khöntönowi Peldziorowi Lhündrubowi i jego prawdopodobnie najważniejszej zachowanej rozprawie: Klejnotowi spełniającemu wszystkie pragnienia. Ponieważ w językach zachodnich niewiele dotąd napisano o Khöntönie Rinpocze, sporządziłem krótką biografię tej interesującej postaci. Życiorys ten bazuje na kilku dostępnych nam tybetańskich źródłach, głównie na biografii napisanej przez jego najsławniejszego ucznia, Piątego Dalajlamę. Opatrzone komentarzami tłumaczenie Klejnotu spełniającego wszystkie pragnienia zostało zamieszczone w kolejnej części. Aby tłumaczenie było bardziej przystępne, zdecydowałem się zastosować fonetyczny zapis tybetańskich imion i terminów (zamiast używać trudniejszego systemu transliteracji stworzonego przez Wyliego), a także unikać sanskryckich znaków diakrytycznych w podstawowym tekście tłumaczenia. Pełna transliteracja zgodna z systemem Wyliego, odniesienia do indyjskich i tybetańskich źródeł cytowane przez Khöntönpę oraz bardziej akademickie rozważania zostały zamieszczone w przypisach.


    Pobyt Jego Świątobliwości Dalajlamy na Uniwersytecie Kalifornijskim Santa Barbara w 2009 roku był jego czwartą wizytą w tym miejscu, a pierwszą, od kiedy powołano na jego cześć Katedrę Tybetańskiego Buddyzmu i Studiów Kulturowych Dalajlamy XIV. Jego Świątobliwość wygłosił przy pełnej sali dwa otwarte dla publiczności wykłady, każdemu z nich przysłuchiwało się pięć tysięcy uczestników. Była to dla studentów, wykładowców i członków społeczności lokalnych Santa Barbary i okolic niezwykła okazja, by zdobywać wiedzę, którą dzielił się ze słuchaczami jeden z największych religijnych myślicieli naszych czasów.
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    Jego Świątobliwość Dalajlama na Uniwersytecie Kalifornijskim Santa Barbara


    Na terenie kampusu w miesiącach poprzedzających wizytę Jego Świątobliwości zrealizowano wiele różnych programów poświęconych kulturze tybetańskiej. Biblioteki uniwersyteckie wybrały do corocznego programu UCSB Reads książkę Jego Świątobliwości Etyka na nowe tysiąclecie. Dwa tysiące egzemplarzy udostępniono bezpłatnie studentom, kadrze profesorskiej i pozostałym pracownikom uniwersytetu. Na terenie całego miasta Santa Barbara odbywały się spotkania dotyczące książki. Znajdujące się w programie Wydziału Studiów Religijnych wykłady z buddyzmu tybetańskiego oraz kurs języka tybetańskiego uzupełniono o zajęcia z tybetańsko-himalajskiej antropologii i tybetańskiej medycyny prowadzone na Wydziale Wschodnioazjatyckich Języków i Studiów Kulturowych. Wczesną wiosną premier tybetańskiego rządu na wychodźstwie Czcigodny Profesor Samdhong Rinpocze wygłosił wykład "Przyszłość Tybetu". Kilka tygodni później Pico Iyer i profesor Robert Thurman wzięli udział w publicznej debacie w Campbell Hall UCSB zatytułowanej "Dlaczego Dalajlama jest kimś tak ważnym". Równocześnie wykładowcy UC Santa Barbara prowadzili wśród lokalnych społeczności wykłady na temat tybetańskiej kultury i religii, a uniwersyteckie Muzeum Sztuki zorganizowało niezwykłą wystawę "Ku oświeceniu: święta sztuka Tybetu", na której zaprezentowano przepiękne thanki (malowidła tybetańskie) z kolekcji Rubin Museum of Art. W tygodniach poprzedzających wizytę Jego Świątobliwości sławny mnich-artysta z Gyümé Tantric College prowadził adresowane do młodszych studentów miesięczne warsztaty malarstwa tybetańskiego, a przez kilka ostatnich dni przed przybyciem Jego Świątobliwości mnisi z Drepung Loseling Monastery tworzyli ku czci Dalajlamy piękną piaskową Mandalę Awalokiteśwary. Jak podsumował Dean David Marshall: "Ten niezwykły program wydarzeń, którego kulminacją były wykłady Dalajlamy, jest dla naszych studentów i dla całej społeczności przykładem tego, że uniwersytet — utrzymywany między innymi z pieniędzy publicznych — ma wielkie możliwości".


    Wiele osób z całego kampusu było zaangażowanych w planowanie wszystkich tych wydarzeń, w tym wizyty Jego Świątobliwości. Chciałbym skorzystać z nadarzającej się sposobności i podziękować wszystkim swoim uniwersyteckim współpracownikom za bezinteresowną i pełną wyrzeczeń pracę, a rektorowi Henry'emu Yangowi i Deanowi Davidowi Marshalowi — za nieustającą pomoc i wsparcie. Chciałbym również wyrazić swoją wdzięczność pracownikom Biura Tybetu w Nowym Jorku, a w szczególności panu Lobsangowi Nyandakowi, głównemu przedstawicielowi Dalajlamy w Stanach Zjednoczonych. Serdeczne podziękowania należą się również dr. Thuptenowi Dżinpie, najzdolniejszemu tłumaczowi Jego Świątobliwości.


    Za pomoc w przygotowaniu manuskryptu chciałbym podziękować Nathanielowi Richowi, Gregowi Setonowi oraz Nathanowi McGovernowi. Dodatkowo chciałbym wyrazić swoją wdzięczność Gesze Dorji Damdula za bardzo pomocne sugestie dotyczące tej książki oraz Davidowi Kittelstromowi z Wisdom Publications za wnikliwe spostrzeżenia edytorskie i bystre oko.


    I w końcu, jako organizator wizyty Dalajlamy na Uniwersytecie Kalifornijskim w Santa Barbara w 2009 roku, chciałbym podziękować Jego Świątobliwości za zaszczycenie nas swoją obecnością i za wszystkie jakże inspirujące nauki. Chciałbym również dołączyć do ludzi na całym świecie, którzy modlą się o zdrowie, długowieczność i spełnienie wszystkich życzeń Jego Świątobliwości.
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    Profesor José Ignacio Cabezón,


    kierownik Katedry Kultury

    i Buddyzmu Tybetańskiego Dalajlamy XIV


    Uniwersytetu Kalifornijskiego w Santa Barbara


    Czerwiec 2009 r.

  


  


  
    Natura umysłu


    Jego Świątobliwość Dalajlama
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    Ponieważ moje dzisiejsze rozważania będą oparte przede wszystkim na tekstach należących do tradycji buddyjskiej, chciałbym rozpocząć od krótkiego pozdrowienia skierowanego do Buddy, skomponowanego przez indyjskiego mistrza Nagardżunę.


    Składam hołd Gautamie,


    który, kierując się współczuciem i miłosierdziem,


    nauczał świętej doktryny,


    aby zniszczyć wszystkie niewłaściwe poglądy.


    Bracia i siostry (a mówiąc "bracia i siostry", naprawdę tak o was myślę!), w tym szczególnym momencie naszej historii naprawdę potrzebujemy ducha wzajemnej serdeczności. Stereotypowy podział: "my" i "oni", zdezaktualizował się. W jego miejsce musimy wprowadzić przekonanie, że wszystkie ludzkie istoty są naszymi braćmi i siostrami, że należy innych uznać za część "nas". Większość problemów, z którymi mierzymy się każdego dnia, stworzył w rzeczywistości sam człowiek. Można było ich uniknąć. Problemów, które niesie ze sobą życie, jest wystarczająco wiele, po cóż więc stwarzać sobie dodatkowe? Czy jest to mądre? Z pewnością nie. Wszystkie problemy stwarzane przez człowieka w rzeczywistości biorą się z takiego właśnie sposobu dzielenia świata: "my" kontra "oni". Myślimy sobie: "My coś znaczymy, a oni nie". W rezultacie lekceważymy cudzy interes, a czasami nawet wykorzystujemy innych lub ich oszukujemy. Właśnie dlatego zawsze podkreślam potrzebę odczuwania globalnej odpowiedzialności. Głupotą jest sądzić, że interes sześciu miliardów ludzkich istot jest mniej ważny niż nasz własny. Każdy z nas pragnie w życiu szczęścia. Nikt z rozmysłem nie próbuje tworzyć problemów lub przysparzać innym cierpień; intencją działań każdego z nas jest dążenie do szczęścia. Ale ponieważ skupiamy się na sobie, nie troszcząc się zbytnio o innych — ponieważ działamy z egoistycznych pobudek — nasze działania są pozbawione realizmu. Działamy w niewłaściwy i nieadekwatny sposób, i w rezultacie to my sami stwarzamy wszystkie niepotrzebne problemy. Dlatego właśnie potrzebna jest nam zdrowa i właściwa postawa. Myślę, że jest ona bardzo ważna.


    Ludzkość dbała do tej pory głównie o rozwój materialny. Zobaczcie, jak bardzo troszczymy się o nasz materialny dobrobyt, a jak mało uwagi poświęcamy umysłowi. Troska o własny rozwój i wewnętrzne wartości wypada w tym porównaniu dość blado, prawda? Nauka i technologia przyniosły w dwudziestym wieku wiele różnorodnych udogodnień, ale wraz z postępem pojawiały się często nowe lęki i obawy. Dzisiaj, na początku dwudziestego pierwszego wieku, musimy zadać sobie pytanie: dlaczego dobra materialne, które w założeniu miały poprawić ludzką egzystencję, nie zdołały ludzi zadowolić? Szczęście i radość to stany psychiczne, odczucia. To samo odnosi się do smutku i bólu. Są to stany umysłu. A my zaniedbujemy umysł. Ból i przyjemność są stanami umysłu, a my nie zajmujemy się własnym umysłem, dlatego bez względu na to, jak bardzo będziemy chcieli sprawić sobie przyjemność i zniwelować ból, nie uda nam się.


    W ciągu minionych lat zaobserwowałem, że niektórzy z moich najbogatszych przyjaciół to najmniej zadowoleni ludzie, jakich znam. To prawda, ludzie bogaci mają często więcej przyjaciół — jednak zupełnie inną kwestię stanowi to, czy ci ludzie są przyjaciółmi bogacza, czy też jego bogactw! Tak czy inaczej, zauważyłem, że nawet mając tak wielu przyjaciół, osoba bogata może być głęboko nieszczęśliwa. Próby zapewnienia sobie dobrego samopoczucia za pomocą pieniędzy i władzy są niewłaściwe i zwyczajnie nie działają. Skuteczniejszym sposobem radzenia sobie z brakiem zadowolenia jest zwrócenie uwagi na walory wewnętrzne, na wrodzoną mądrość umysłu. Co o tym sądzicie?


    Poznawanie umysłu


    Wszystkie główne tradycje religijne zgadzają się w jednej kwestii; jest nią przesłanie miłości i współczucia, duch wybaczenia i tolerancji. Mając świadomość tego, że negatywne działania rodzą negatywne skutki, główne religie uczą nas także, jak praktykować dyscyplinę wewnętrzną. Samodyscyplina jest źródłem dobrego samopoczucia — dostrzeże to nawet osoba mająca zdecydowanie materialistyczne poglądy. Podstawowe wskazówki etyczne i naukę o miłości bliźniego można znaleźć w każdej tradycji.


    Pełna miłości życzliwość i współczucie to właściwości umysłu. Wykształcając je w sobie, staramy się zmniejszyć gniew, nienawiść, strach i podejrzliwość — negatywne, destruktywne emocje, które również stanowią część umysłu. To właśnie tych dwóch rzeczy — pozytywnego nastawienia niosącego radość i destruktywnych emocji rodzących cierpienie — doświadczamy poprzez umysł. Wszystkie najważniejsze religie uczą nas, że powinniśmy stosować metody służące doskonaleniu umysłu. W tej kwestii niczym się między sobą nie różnią.


    Oczywiście istnieją też między nimi różnice. Niektóre religie są teistyczne, a inne nie. Teistyczne tradycje podkreślają wagę wiary w Boga Stwórcę. Warto zauważyć, że wiara jest również stanem umysłu lub doświadczeniem mentalnym. Na tym bazuje podejście teistyczne. Natomiast religie nieteistyczne, takie jak dżinizm, buddyzm lub jeden z odłamów starożytnej indyjskiej tradycji sankhja, postulują ideę "samostwarzania", bazującą na prawie przyczynowości: przyczyna rodzi skutek. Nieteistyczne religie uważają, że ostatecznie to my sami jesteśmy stwórcami. Naturalnie takim stwórcą nie może być ciało. Ciało pełni ważną rolę podstawy umysłu, na przykład ludzkie ciało stanowi podstawę ludzkiego umysłu, a różne rodzaje czujących istot — ludzi, zwierzęta, duchy, półbogów czy demony — możemy rozróżnić poprzez odmienność ich ciał. Także świadomość zmysłowa bazuje całkowicie na fizjologii. Ale ostatecznie fizyczne działania i mowa — czyli działania na poziomie językowym — są zależne od motywacji. A gdy mamy do czynienia z motywacją, przenosimy się oczywiście na pozazmysłowy poziom umysłu. Zgodnie z prawem przyczynowości to, czego doświadczamy — czy jest to przyjemne, czy też nieprzyjemne — wiąże się ostatecznie z naszą motywacją, z naszym umysłem. Dlatego by zapewnić sobie szczęście i radość, musimy zatroszczyć się o swój umysł; powinniśmy rozwijać w sobie właściwy rodzaj motywacji. Żeby zmniejszyć lub przezwyciężyć cierpienie, musimy poradzić sobie z negatywnymi czy też destrukcyjnymi emocjami — ostateczną przyczyną niepożądanych konsekwencji, takich jak ból. Z tego względu tradycje nieteistyczne tak bardzo podkreślają znaczenie umysłu.


    Oczywiście, logicznie rzecz biorąc, żeby skutecznie pracować z umysłem, musimy pogłębić swoją wiedzę dotyczącą samego umysłu. To coś, co nazywamy "umysłem" lub "świadomością", jest bardzo złożone. Istnieje wiele różnych rodzajów mentalnych zdarzeń, które się na to składają — prawdę mówiąc, jest ich nieskończenie wiele. Wiele z nich to destrukcyjne emocje. Można sobie z nimi poradzić tylko z pomocą umysłu — nie pomogą bogactwa, zastrzyki ani operacje, a jedynie środki mentalne. Narkotyki i alkohol nie zmniejszą gniewu ani nienawiści. To prawda, czasami, gdy doświadczamy ogromnego wewnętrznego pomieszania, na przykład złości, tabletka pomaga nam zasnąć i do rana gniew nieco słabnie. Ale w zasadzie jedynie działanie na poziomie umysłu, wzbudzanie stanów mentalnych będących przeciwieństwem odczuwanych negatywnych emocji, pozwala skutecznie radzić sobie z negatywnymi czy destruktywnymi emocjami, pomaga faktycznie je osłabić. Po pierwsze, musimy zrozumieć, jakie antidotum należy zastosować, a potem powoli zacząć zwiększać jego moc. To jest jedyny realny sposób na długofalowe osłabienie negatywnych emocji. Innymi słowy, by skutecznie osłabić negatywne emocje, musimy wzmocnić emocje konstruktywne. Ale znowuż wymogiem jest zrozumienie funkcjonowania naszego umysłu — zdolność rozpoznawania, które myśli są w istocie destrukcyjne, a które konstruktywne.


    A tu rodzi się wielkie pytanie: czy można w ogóle pozbyć się destrukcyjnych emocji? By odpowiedzieć na to pytanie, musimy znać ostateczną naturę umysłu — wiedzieć, co stanowi podstawę tych wszystkich emocji. Bo tylko wtedy, gdy choćby w niewielkim stopniu będziemy rozumieć prawdziwą naturę umysłu, możemy ocenić możliwość wyeliminowania destrukcyjnych emocji. Dlatego właśnie teksty buddyjskie zawierają wiele informacji dotyczących emocji i samego umysłu.


    Poziomy umysłu


    W tantrach przedstawiono metody manipulowania subtelną fizjologią ciała — kanałami, energiami i kroplami, które do pewnego stopnia przypominają niesubtelną strukturę naszego układu nerwowego. Tantryczne praktyki to narzędzia, za pomocą których praktykujący mogą docierać do coraz subtelniejszych poziomów umysłu. To zagadnienie zostało szczegółowo omówione jedynie w tekstach tantrycznych. Na przykład w tym momencie nasza świadomość zmysłowa jest najbardziej aktywna. W czasie gdy nasze zmysły — wzrok, słuch itd. — są aktywne, przepływają również myśli, ale to świadomość zmysłowa dominuje w normalnym stanie czuwania. Gdy natomiast śnimy, świadomość zmysłowa wyłącza się; zostaje uruchomiony inny, bardziej subtelny poziom umysłu — myśl. W stanie głębokiego, pozbawionego marzeń snu uruchamia się kolejny, jeszcze głębszy poziom świadomości czy umysłu. A w sytuacji, gdy ktoś mdleje, nawet wtedy, gdy jego oddech ustaje, doświadcza się jeszcze innego i jeszcze głębszego poziomu umysłu. I w końcu, w momencie śmierci, w jednej chwili gasną wszystkie procesy fizjologiczne: serce przestaje bić, krew przestaje krążyć w mózgu i tak dalej. Neurony przestają funkcjonować, a wraz z zanikiem niesubtelnych fizjologicznych funkcji ciała wyłączają się również wszystkie niesubtelne poziomy umysłu. Wiemy zwykle tylko tyle, że ludzki umysł przestał być aktywny. Zatrzymał się. Jedyną oznaką tego, że wciąż jest aktywny bardziej subtelny poziom umysłu, jest to, że ciała niektórych osób nie ulegają rozkładowi nawet wtedy, gdy stwierdzono u nich śmierć kliniczną.


    Podam kilka przykładów. Fizyczne ciało mojego starego nauczyciela nie uległo żadnej zmianie, choć od momentu zgonu minęło trzynaście dni. A mniej więcej rok temu ciało innego starego tybetańskiego lamy, byłego dzierżyciela tronu Ganden, nie uległo rozkładowi przez trzy tygodnie po śmierci. Gdy tylko usłyszałem, że ciało tego mistrza pozostaje w nienaruszonym stanie, poprosiłem centrum medyczne w Daramsali, miasteczku w północnych Indiach, w którym mieszkam, by zbadało tę sprawę. To centrum medyczne dysponowało prostym urządzeniem do pomiaru aktywności mózgowej. Wysłano zespół badawczy wraz z urządzeniem i umieszczono elektrody na głowie lamy. Chociaż nie przeprowadzono jeszcze do końca szczegółowej analizy wyników tego testu, wygląda na to, że nawet po kilku dniach od stwierdzenia śmierci klinicznej dało się wykryć w mózgu lamy pewne bardzo słabe sygnały elektryczne. A to, jak mi powiedziano, jest czymś bardzo niezwykłym. Sądzimy, że odkrycie wskazuje na aktywność najgłębszego, subtelnego umysłu, który w mierzalny sposób oddziaływał na ciało lamy. Ten stan umysłu — umysł obecny w chwili śmierci — nazywamy najsubtelniejszą świadomością. W każdym razie chciałbym przede wszystkim powiedzieć, że umysł funkcjonuje na wielu poziomach.


    Wasubandhu, buddyjski mistrz żyjący w Indiach w czwartym wieku naszej ery, wyjaśnia w swoim dziele Abhidharmakośa, co znaczy Skarb mądrości, w jaki sposób pewne stany świadomości przekształcają się w inne: jak to możliwe, że na przykład szlachetne stany umysłu przemieniają się w neutralne, a następnie w nieszlachetne, i tak dalej. W kontekście tych rozważań Wasubandhu omawia proces śmierci. Wyjaśnia, że w chwili śmierci świadomość może być szlachetna, nieszlachetna lub neutralna, w zależności od osoby i jej życiowej sytuacji. Natomiast Asanga, przyrodni brat Wasubandhu, wyjaśnia w Abhidharmasamuccaya, czyli Kompendium wiedzy, że subtelna świadomość nie jest w momencie śmierci ani szlachetna, ani nieszlachetna, ale neutralna. Na tej podstawie można wnioskować, że Asanga przypisuje subtelnej świadomości w momencie śmierci jeszcze większą subtelność. Wyjaśnia, że choć mniej subtelne poziomy świadomości mogą być szlachetne lub nieszlachetne, to subtelniejszy poziom świadomości w momencie śmierci nie może być ani szlachetny, ani nieszlachetny, a jedynie neutralny.


    Tantryczne teksty wyjaśniają, że choć dzięki praktyce wewnętrznej jogi, poprzez medytację, można w momencie śmierci przekształcić stan najsubtelniejszej świadomości z neutralnego w szlachetny, to niemożliwe jest przekształcenie neutralnego stanu umysłu w stan nieszlachetny. Chodzi o to, że z nieszlachetnymi stanami umysłu mamy do czynienia tylko wtedy, gdy pojawia się "osiemdziesiąt rodzajów konceptualnych myśli", a człowiek funkcjonuje na mniej subtelnych poziomach świadomości. Gdy umysł zamiera, osiemdziesiąt rodzajów konceptualnych myśli milknie i w procesie zwanym cztery pustki manifestuje się najsubtelniejszy z umysłów. Nieszlachetne myśli na tym etapie zanikają. To znaczy, że nieszlachetne stany umysłu są związane z aktywnością mniej subtelnych poziomów świadomości. Tym niemniej najsubtelniejszy poziom świadomości, zwany również pierwotnym stanem umysłu[1], będący stanem neutralnym, można przekształcić w stan szlachetny. Zauważcie różnicę: wykorzystując różne tantryczne metody, można przekształcić najsubtelniejszy poziom świadomości w stan szlachetny, natomiast nigdy nie uda się przekształcić go w stan nieszlachetny.


    Podstawa, ścieżka i owoc


    Z tych właśnie powodów, by w pełni pojąć umysł, należy wziąć pod uwagę punkt widzenia tantrycznych tekstów wadżrajany. W Guhjasamadża Tantrze, jednym z najważniejszych tekstów tej tradycji, pojawia się wytłumaczenie znaczenia słowa tantra. W tej pracy wyjaśnia się, że tantra znaczy "ciągłość" lub "nić". W dalszej części Guhjasamadży znajduje się stwierdzenie, że istnieją trzy typy ciągłości: (1) ciągłość stanowiąca podstawę, (2) ciągłość przyczynowa, w której stosuje się różne metody, i (3) ciągłość wypadkowa, która zostaje osiągnięta dzięki użyciu tych metod. Dlatego również świadomość ma trzy poziomy: pierwszy będący podstawą, drugi, na którym pracujemy z umysłem, chcąc go oczyścić, i trzeci, będący owocem naszej pracy, stan całkowitego oczyszczenia umysłu. Pierwszy poziom koresponduje z naszą zwykłą codzienną rzeczywistością. Uważam, że nauka wyjaśnia ten właśnie poziom rzeczywistości. Drugi poziom to wyjaśnienia dotyczące metody: technik, z których musimy korzystać. Tym właśnie jest buddyjska filozofia wraz z jej wszystkimi koncepcjami. Trzeci poziom to rezultat, owoc.


    Te trzy sposoby rozumienia słowa tantra, które możemy znaleźć w Guhjasamadży — jako podstawy, ścieżki i owocu — można znaleźć również w pierwszej mowie Buddy na temat czterech szlachetnych prawd. Gdy Budda zaczął nauczać — gdy, jak mówimy, po raz pierwszy "obrócił" koło Dharmy (doktryny) — uczynił to "trzykrotnie" lub, inaczej mówiąc, przedstawiając trzy perspektywy. W pierwszej kolejności nauczał o prawdziwej naturze czterech szlachetnych prawd: prawdy o cierpieniu, powstawaniu cierpienia, ustaniu cierpienia i ścieżce prowadzącej do ustania cierpienia. Następnie Budda objaśnił funkcje czterech szlachetnych prawd: co trzeba porzucić, a co urzeczywistnić — należy rozpoznać cierpienie, odciąć korzenie cierpienia, doprowadzić do ustania cierpienia oraz przejść ścieżkę wiodącą do owego ustania. W trzecim powtórzeniu objaśnił rezultat (owoc) zastosowania tej wiedzy. Widzimy więc, że Budda już w pierwszym publicznym kazaniu na temat czterech szlachetnych prawd, po pierwsze, objaśnił naturę rzeczywistości, po drugie, przedstawił system odpowiednich praktyk, czyli sposób zastosowania tej wiedzy, i po trzecie, omówił rezultat praktykowania tej ścieżki.


    Zwykle mówię, że istnieją trzy rodzaje buddyjskiej wiedzy. Po pierwsze, buddyjska teoria rzeczywistości, którą nazywam "buddyjską nauką". Po drugie, buddyjska filozofia, której podstawę stanowi buddyjska teoria rzeczywistości, buddyjska nauka. I w końcu buddyjska religia: ponieważ w wyniku stosownych praktyk można wyeliminować wszystkie negatywne emocje — osiągnąć wspomniany owoc — warto się w te praktyki zaangażować.


    W tekście Khöntöna Peldziora Lhündruba znajdziemy podobny podział. Jego praca składa się z trzech głównych części. W pierwszej analizuje uniwersalną podstawę umysłu i sposoby rozpoznawania jego pierwotnej natury. To odpowiada rozumieniu natury rzeczywistości. W drugiej części wyjaśnia, w jaki sposób osoba wprowadzona w tę rzeczywistość może przekształcić swoje zrozumienie w praktykę. I w końcu, w trzeciej części, objaśnia pojawiające się w wyniku praktyki kolejne poziomy doświadczenia i urzeczywistnienia.


    Dialog z nauką


    Od ponad dwudziestu lat organizujemy dyskusje i seminaria z naukowcami. Mają one formę wymiany poglądów — można by je nazwać "wprawkami we wzajemnym uczeniu się". Nasze rozmowy obejmują cztery pola badawcze: fizykę kwantową, kosmologię, neurobiologię i psychologię. Dialog z fizyką kwantową jest naprawdę ciekawy, ponieważ istnieje wiele podobieństw pomiędzy ideami wyznawanymi przez buddystów od ponad dwóch tysięcy lat a najnowszymi odkryciami dokonywanymi na polu współczesnej fizyki.


    Buddyjska kosmologia jest na ogół zbieżna z kosmologią zachodnią. Tym niemniej w niektórych buddyjskich tekstach można znaleźć opis świata, który jest w oczywisty sposób nieaktualny: na przykład twierdzenie, że świat jest płaski, a w jego centrum mieści się góra Meru i tym podobne. Ponieważ różne buddyjskie teksty przedstawiają odmienne teorie kosmologiczne, buddyści mają w pewnym sensie swobodę wyboru teorii, którą decydują się zaakceptować. W każdym razie buddyści mogą wiele dowiedzieć się o fizycznym świecie od współczesnej nauki. W naszym przypadku naprawdę warto słuchać, co naukowcy mają do powiedzenia na temat kosmologii, i uczyć się od nich.


    Następna jest neurobiologia — nauka, która bada związki pomiędzy procesami umysłowymi a wzorcami elektrycznej aktywności neuronów w mózgu. Buddyści, szczególnie ci, którzy podążają ścieżką wadżrajany, uważają, że umysł i energia są ze sobą powiązane. W związku z tym warto dociekać, jak wygląda elektrofizjologiczne funkcjonowanie emocji na poziomie neuronowym. Jak już powiedziałem, jeśli chodzi o świat fizyczny, nowoczesna nauka jest generalnie dużo bardziej zaawansowana. Dlatego w naszym przypadku warto uczyć się od naukowców. Ale związek między neuronami i świadomością jest wciąż nie do końca jasny. I tu właśnie niektóre buddyjskie wyjaśnienia i doświadczenia — doświadczenia osób praktykujących — mogą pomóc uzyskać klarowniejszy obraz powiązań.


    Niektórzy zaprzyjaźnieni naukowcy dostarczyli nam proste urządzenie, byśmy mogli zbadać wspomnianego wcześniej umierającego mistrza. Po otrzymaniu sprzętu czekaliśmy, jak sądzę, prawie dziesięć lat, aż ktoś umrze w tak specyficzny sposób. Wcześniej umierali równie ważni mistrzowie, ale wtedy jeszcze nie posiadaliśmy tego urządzenia! W końcu, w zeszłym roku, pojawiła się wyczekiwana koincydencja. W każdym razie projekty badawcze, w które na zasadzie współpracy angażują się buddyści i naukowcy, stanowią zarówno interesującą, jak i bardzo obiecującą drogę badania funkcjonowania umysłu i jego związku z procesami cielesnymi.


    Jeśli natomiast chodzi o współczesną psychologię, wielu uważa ją za rodzaj "miękkiej" nauki. Ja również odnoszę wrażenie, że psychologia jest bardzo młoda, wciąż w powijakach. W porównaniu z nią starożytna indyjska wiedza o umyśle zdaje się być dużo bardziej zaawansowana. I faktycznie, w indyjskich naukach o umyśle zawartych jest wiele informacji, które mogą przydać się współczesnym naukowcom. W starożytnej myśli indyjskiej przez ponad dwa lub trzy tysiące lat wyróżniano "zmysłową" (sensoryczną) i "umysłową" (mentalną) świadomość. Natomiast podczas naszych spotkań z naukowcami okazało się, że współczesna psychologia nie odróżnia w klarowny sposób zmysłowego poziomu doświadczenia od poziomu mentalnego, umysłowego. Takie rozróżnienie jest bardzo ważne. Zmysłowa świadomość jest blisko związana z ciałem. Jak już wcześniej wspomniałem, niesubtelna świadomość umysłowa wiąże się również z fizycznymi składnikami ciała. Ale im subtelniejsza staje się mentalna świadomość, tym większa jest jej niezależność od ciała. Natura stanów umysłu będących motywacją dla zachowań nie jest zmysłowa; mamy tu do czynienia tylko i wyłącznie z umysłowym poziomem doświadczenia. By zrozumieć funkcjonowanie i sposób działania umysłu, który w rzeczywistości wpływa na większość naszych doświadczeń życiowych — nasze szczęście i nieszczęście, na to, co nam służy, a co szkodzi — nie wystarczy skupić się na obserwacji i badaniu zmysłowego poziomu doświadczenia.


    Podczas spotkań i dyskusji z naukowcami za cel zawsze stawiałem sobie wzajemne zrozumienie. Nie szukam w nauce jakiegoś rodzaju zaplecza dla buddyzmu. Po prostu istnieją pewne zagadnienia, których w nauce buddyjskiej raczej się nie omawia. W takich przypadkach warto dowiedzieć się czegoś od kolegów naukowców. Z drugiej strony, buddyjska i staroindyjska myśl jest bardzo bogata w zakresie wiedzy o umyśle. Wobec tego jest czymś zupełnie naturalnym, że dzielimy się z naukowcami naszym sposobem ujmowania tego tematu, czyli informacjami, które mogą poszerzyć ich perspektywę badawczą.


    Nalanda — źródło tradycji buddyzmu tybetańskiego


    Buddyzm tybetański nie został stworzony przez Tybetańczyków. To raczej oczywiste, że wywodzi się w prostej linii z tradycji indyjskiego klasztoru Nalanda, instytucji założonej w początkach naszej ery. Mistrz Nagardżuna wywodził się z tej instytucji, podobnie jak wielu innych ważnych filozofów i logików. Chociaż Tybetańczycy zainteresowali się buddyzmem i zaczęli go zgłębiać już w siódmym wieku, buddyzm tak naprawdę pojawił się w Tybecie dopiero wiek później. Dlatego o realnym zakorzenieniu się buddyzmu, czyli pojawieniu się systematycznych buddyjskich studiów i praktyk, można mówić dopiero w odniesieniu do ósmego wieku. W tym okresie do Tybetu na zaproszenie tybetańskiego władcy Trisonga Detsena przybyło dwóch ważnych indyjskich nauczycieli: Guru Padmasambhawa i Śantarakszita.


    Śantarakszita, powszechnie znany nawet w Indiach, był odpowiedzialny głównie za nauki ezoteryczne i udzielanie mnichom święceń. Był wielkim mistrzem, jednym z wielkich uczonych klasztoru Nalanda. Śantarakszita to nie tylko badacz filozofii madhjamaki, czyli drogi środka. Jego pisma są wciąż dostępne w tybetańskich tłumaczeniach i na ich podstawie można wnioskować, że był zarówno wyjątkowym logikiem, jak i wielkim filozofem madhjamaki. Dlatego możemy uznać, że to za sprawą tego wielkiego mnicha z Nalandy, jednego z czołowych uczonych i jednego z największych praktykujących swoich czasów, Dharma Buddy pojawiła się w Tybecie. Oczywiście, gdy nauczyciel jest filozofem lub logikiem, pragnie, by jego studenci obrali tę samą drogę. Ma to sens, jest logiczne, prawda? Wiedząc, że buddyzm pojawił się w Tybecie za sprawą jednego z wielkich uczonych Nalandy, można stwierdzić, że tybetańska tradycja to właściwie rozwinięcie tradycji Nalandy — i jest tak aż po dziś dzień. To oczywiste.


    Gdy ja sam w młodości rozpoczynałem teoretyczne studia, na początku uczyłem się na pamięć tekstów z tradycji Nalandy. W moim przypadku, we wczesnym okresie życia, gdy byłem sześcio- albo siedmioletnim dzieckiem, tak naprawdę nie byłem zainteresowany ani buddyzmem, ani zdobywaniem wiedzy. Czasami uznaje się mnie za inkarnację Trzynastego Dalajlamy, ale ja mam co do tego wątpliwości. Bo zauważcie, gdy byłem młody i uczyłem się tych tekstów na pamięć, w rzeczywistości nie byłem nimi zainteresowany. Byłem bardzo opornym uczniem. Interesowała mnie jedynie zabawa. Z tego powodu mój nauczyciel musiał zawsze mieć przy sobie bat! W tym okresie ja i mój starszy brat — obaj byliśmy mnichami — studiowaliśmy razem. Mój nauczyciel miał dwa baty. Jeden z nich był zwyczajny, a drugi specjalny, żółty. Żółty bat uznaje się za "święty": bat, który stosuje się wobec świętej osoby, jaką jest Dalajlama. Ale, jak możecie sobie wyobrazić, to, że bat był święty, nie znaczy, że zadawany nim ból był święty. Sądzę, że ból był taki sam! W każdym razie we wczesnym okresie mojego życia uczyłem się tych tekstów jedynie ze strachu.


    Wszyscy ci, którzy zgłębiali klasyczną, tybetańską tradycję, poznawali te same teksty; tych tekstów uczyliśmy się na pamięć. Wszystkie podstawowe teksty zostały napisane przez mistrzów z Nalandy: Nagardżunę, Arjadewę, Arja Asangę, Wasubandhu i innych. Oczywiście wraz z tekstami źródłowymi studiowaliśmy komentarze. Istnieje wiele indyjskich i tybetańskich komentarzy, więc czytaliśmy również te teksty, ale wszystkie podstawowe teksty zostały stworzone przez uczonych z Nalandy. A nawet wtedy, gdy tybetańskie komentarze szukają dowodów na poparcie jakiegoś ważnego twierdzenia, zawsze cytują tego lub innego sławnego indyjskiego mistrza. Tak więc wpływ tradycji Nalandy w Tybecie jest widoczny.


    Inną ważną postacią odpowiedzialną za rozpowszechnienie buddyzmu w Tybecie był oczywiście Padmasambhawa. Najważniejszym jego dokonaniem było wprowadzenie tantrycznych metod, wadżrajany. W kanonie tybetańskiego piśmiennictwa znajduje się zbiór zwany Tengjur, składający się z około dwustu tomów. Są to teksty autorstwa różnych indyjskich mistrzów przetłumaczone na język tybetański. Dużą część tych prac stanowią tantryczne teksty lub komentarze sygnowane imionami Nagardżuny, Arjadewy i wielu innych nauczycieli związanych z Nalandą. Dlatego tradycja buddyzmu tybetańskiego — obejmująca sutry i tantry — wywodzi się z Nalandy.


    Buddyzm tybetański jest kompletną formą buddyzmu. Winaja, czyli "Dyscyplina", stanowi pierwszy z trzech zbiorów tekstów znanych jako trzy kosze (Tripitaka). Tybetańska wersja Winaji opiera się głównie na tekstach z kanonu palijskiego. Pozostałe dwa kosze nauk to: Sutry, czyli "Zbiór pouczeń", i Abhidharma, "Skarbnica mądrości". Teksty należące do tych dwóch koszy zostały napisane także w języku Pali, jednak na język tybetański przetłumaczono głównie teksty sanskryckie. W każdym razie, podsumowując moją wypowiedź, mogę powiedzieć, że tybetański kanon tworzą nauki wszystkich głównych nurtów indyjskiego buddyzmu. To sprawia, że buddyzm tybetański jest kompletną formą buddyzmu.


    Umysł w ujęciu różnych szkół buddyzmu tybetańskiego


    Jak już mówiłem, kompletna forma buddyzmu pojawiła się i rozpowszechniła w Tybecie w ósmym wieku, w okresie tak zwanego starego przekazu. To wtedy powstała szkoła ningma buddyzmu tybetańskiego. Wieki od dziewiątego do jedenastego były dla Dharmy Buddy w Tybecie bardzo burzliwym i trudnym okresem. W tym czasie tybetańskie imperium uległo decentralizacji i Tybet podzielił się na wiele małych królestw. Następnie, w początkach jedenastego wieku, rozpoczął się okres nowego przekazu — sarma. Wtedy duży rozgłos zyskał tłumacz Rinczen Zangpo, a do Tybetu przybył indyjski mistrz Atiśa. To 
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